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Tygodnik poświęcony sprawom Ziemi Łomżyńskiej. 
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Drobne-po kop. 3 za wyraz . 
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Znikczemniały nawet na p:izór polak, gdyby 

trąbka do boju zagra ł a potrafi umrzeć, pójdzie 
na śm i erć. 

On tylko żyć nie potrafi. 
S. S z cz e p a n o w s k i. 

O miedzę od nas mieszkają sąsiedzi potężni, nieu
błagani w swej niszczycielskiej dążn ośc i, zimni i zawzięci 
Z ich brutalnej ręki spadają na nas wciąż nowe i nowe 
ciosy. Dlaczego pomimo krwawych zwycięstw pod Płow
cami, Grunwaldem, Koronowem nie zniszczy liśmy ich wro
giej nam siły, nie stępil iśmy ostrza ich miecz:Sw. 

Zewsząd rozlegają się tylko bojowe okrzyki zupeł
nie zrozumialej nienawiści, płoną, niestety, zbyt szybko 
gasnące ognie rozpaczliwej walki. 

Sprobujmy zimno, bez uniesień, rozejrzeć się, gdzie 
tkwią przyczyny ciągłego wzrostu sił zaborczego Ger
manizmu. 

Mol.e wyjaśni nam cośkolwiek choć krótki szkicowy 
pogląd na charakter narodu niemieckiego i na metody 
walki z nami. 

Pomijając dzieje starego cesarstwa Niemieckiego, 
które wyrosło na dawnej katolickiej średniowiecznej cy
wilizacji, spójrzmy tylko na rozwój i powstanie nowego 
cesarstwa. Wyrosło ono z królestwa Pruskiego, a to ze 
starej Marchii. Marchie, jak wiadomo, powstawały jako 
straznice ku obronie cesarstwa przed sąsiadami, albo też 
w celu szerzenia zaborów na ich obszarach. 

Historj;i. Marchii jest najkrwawszą kartą dziejów 
Europy . Cesarstwo wysyłało do nich junaków i zbrod
niarzy, aby stworzywszy z nich pogotowie, módz jaknaj
skuteczniej szerzyć zabory. Zachodnie granice cesarstwa 
utknęły w jednem miejscu , wstrzymane żelaznym oporem 
twardych. nieugiętych sąsiadów. 

Inaczej zupełnie było na wschodzie. Siedziały tu 
ludy, o których kronika bizantyńska z IV wieku mówi, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

o 1. 
że miały raczej gęśle zamiast broni. Mówiły one o sobie: 
« miloś nicyśmy śpiewu, gramy na g("Ślach, prowadzimy 
życie swobodne». Byli to Słowianie, łagodnego usposo
bienia, ustępliwi, u których muzyka, śpiew sztuka piękna 
szły przodem przed sztuką organizacji państwowej, przed 
pracą praktyc z ną vt pr zemyśle i handlu. 

Tu trzeba szukać rozwiązania zagadki, dlaczego 
wszelki zabór czy to ekonomiczny, czy tez polityczny 
udawał się najlepiej na ziemiach słow i ańskich. Tak było 
tysiąc lat temu, tak jest po dziś dzień. A patrząc na 
zniszczonP. osady słowiai'1skie od Łaby aż w samo serce 
Polski, możnaby mniemać, że dziś ni e tylko Polska, ale 
cala Słowiańszczyzna stanie się łupem germanizmu, gdyby 
nie powoli szerząca się św i adomość grożącej zagtady i świa
domośc potrzeby przenaturzenia się droga reformy wy
chowania domowego i szkolnego. 

A więc wschodnia granica niemiecka posuwała się 
wciąż w ziemie słowian. Najsystematyczniej szedł ten 
zabór dopiero z utworzeni em March ii .Starej (Altmark) 
na zachód od Łaby, szczególnie wtedy, gdy w niej spra
wował rządy Albrecht Niedźw i edź w r. 1135. Margrabia 
Albrecht był typem zaborczego germanina. Brutalnej siły, 
nieugiętej woli, górującej nad uczuciem, wielkiego rozumu 
wziął się systematycznie do niszczenia Słowian. Pojął 
ich usposo J ienie i na tern osnuł system zagłady; gdzie 
można tępił ogniem i mieczem, gdzie zaś okol iczn ości 
odmienne nie sprzyjały wojennym krokom, sprowadzał 
niemców aż z nad Renu, dawał im plug w ręk ę. popie
rał ich pracę ekonomiczną, zakładał miasta, podnosił 
w nich handel, rozwijał przemysł. Ten system sprowa
dził zgubę Hawlów, Obotrytów, Wagrów i Lutyków, przyjął 
się bardzo dobrze na gruncie niemieckiego narodu i trwa 
bez przerwy aż dotąd. Marchja Brandeburska, założona 
przez Albrechta, stała się nowem ogniskiem niemczyzny, 
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służącej do dalszego podboju Słowian. Podbój ten idzie 

w dalszym ciągu, a dzielnie go wspomaga nasza lekko

myślność, przejawiająca się, niestety, w chwilach najpo

ważniejszych, brzemiennych następstwami, fantastyczność, 
nieobliczaln a w skutkach, uczuciowość nadzwyczajna wtedy 

właśnie, kiedy trzeba być twardym niby bryła granitu, 

a brak zupełny prawdziwego świętego uczucia, co nie

tylko Izę z oka wyciśnie, ale i dłoń do czynu mocnego 

a rozważnego pobudzi. „ Liberum veto „ w najrozmaitszych 

kierunkach zycia, brak zmysłu organizacyjnego, zupełny 

zanik społecznego instynktu- stanowią przymioty Słowian 

w wyzszym lub niższym stopniu. Ich przeciwieństwem 

zupełnem S'! Niemcy. 
W każdym punkcie Europy, czy kuli ziemskiei mo

żna ich znaleźć . A wszęd1ie. gdzie są, wyciskają wy

bitne piętno swej indywidualności. Niemiec skłonny 

raczej do zastanow ien ia si . , obliczenia, ni z do fan tas

tycznych uniesień , zdołał przez systematyczną pracę zdo

być sobie trwałą podstawę swego prywatnego życia , a przez 

to i politycznych v. arunków 

Wielka moc ~ermanizrru ma swe źródło nie w przy

rod21rnych wybitnych zdolnościach, nie w wyjątkowośc i 

wielkich talentów, w bystrem po1mowaniu, dobrej pam ięci, 

lecz w charakterze calego niemieckiego narodu. Nie

miec do celu zdaza przez obmyślenie wszystkich szcze

gółów i przez zajęcie s ię rozwazne kazdym. zadnego 

nie po m1;aiąc. raduje s ię z wykonania kazdego; jest 

mistrzem w drobn:istkach. Tak ugrunt:iwanc szczegćly 

dają jego pracy i przedsięwzięciom trwałość i prowadzą 

do wielkich rzeczy. Przeciwieństwo tego us;:iosobienia 

z po lski e m doskonale charakteryzuje sam Pol~k. nazywa

jąc ludzi systematycznych niemcam1». W ogóle zamiło

wanie do ładu, systematyczności i porządku jest u nas 

przecietnie wyśmiewanem 1 uw..iza s ię za antytezę gie1> 

Niemiec czeka cierpliwie na posiew swej pracy , 

plany rozkłada na lata. Polak chce mieć natychmiast 

wyniki swych krótkotrwałych wysiłków; nleotrzymując 

żadnych, zniechęca się, opuszcza ręce Polak niecierp

liwi się, chce być odrazu bogatym. odrazu wielkim . 

Polak dźwiga się przez poezję, sztukę, przez uczuci e 

patrjotyczrie, ażeby wybuchnąwszy. ostygnąć znów i dzi a

łać nawet ze szkodą własną, własnego narodu i to wbrew 

przez siebie głoszonym zasadom. Niemiec patrzy chłodno 

wokoło siebie i widzi jasno, dobitnie, Polak, zapatrzo ny 

w górne szlaki, wkoło siebie nic nie widzi„ a w zwykły~h 

życiowych warunkach słabo się orjentuje. Stąd dla Po 

laka Niemiec tak strasznie niebezpieczny. Niemiec um ie 

cenić pracę drugich, nie uwazając.: się za najmędrszeg o . 

chętnie się u wszystkich uczy. Nie przywiązuje się tak 

do miejsca. jak Słowianin, raczej silniej go wiążą zdo 

by cze, wyn iki własnej pracy. Gdzie tedy osiędzie, czu je 

się dobrze. o ile ma warunki pracy i tąż pracą wzbij a 

się wnet pona d otoczen ie. 

U nas który kierunek życia nie nos i wyraźnyc h 

śladów wpływu niemieckiego? Ten wpływ zaznaczy 

się w niemieckich nazwach niemal we wszystkich gałę 

ziach naszego przemyslu, rękodzielnictwa i nauki. 

Wogóle systematyczna i wytrwała praca szczepu 

germańskiego doprowadz ił a do tego, że wzory najnow

szej cywiliz<:cj i przeważnie z Ni em iec na cały św i at 

płyną. Niemcy zaczynają dziś na wszystkich polach 

działalnośc i ludzkiej wyprzedzać wszystkie ludy świata. 

Ale już się coś poczyna, coś nowego rodzi. P o 

czynamy rozu 1nieć potrzebę zmian głębok ich w całym 

charakterze 20 miijonowego narodu, pot rzebę wytęże nia 

uwagi na zar.iedbaną oświatę ludową, handel i przemy 

który w dzis iejszych czasach stanowi o wartości eko r 

miernej narodu, a więc i o jego losach. 
HP. jalności~ 

=====================-~-==--~-=-==-~-=-=-=-=-~~~~ 
llcle1w F/7,u·ho11•ska ·- X1111yrodo1ca. 

Krzyk życia . 
:-~lszy ciqg. 

O ten mur rozbiłam sobi1.. tt łuw\„. Pami\;
to~z brata mcgq, który nos z nrntką żywił, a mnie 
ksztokil, ktory był jcdynem ph;Irnem naszego życia, 
bóstwem. Pami\tasz'? Nozywał si\ Ździś„. Szula!\• 
zo nim kobiety, szololom jo i matha. Jedyna naszn 
opieko, podpora, nosz żywiciel ukochany„. Niekie
dy \\1racoł oż runo po nococh rodo~ci i upojenia, 
w jokie młodość jest tok bogoto, i obrzu<:>iwszy nos 
kwintami, które pewnie dostoł od pięknych kocha
jących go kobiet, procowat eoly dzień bez przerwy, 
pisał bicgol no lekcyc pracował dlo nas.„ Pomie
tosz (.JO przecit„. Colo noszu siodma klasa kochaio 
sil; w nim, kiedy by! jeszcze „ucż n iakitm·-. Pami\tasz 
t\ lndnq dyrektorową L.ulewskq z ru<lsmi wlosomi„. 
otruło si\ z miłości <llo niego„. Wszędz i e był pierw-

szy no blllocn, \\1 S[tlonoch, mi\<lZ)' tłumem kol 
gów„. No ulic; kohi .: ,y oglą<loły s i ę zo nim i szer~ 
toły: - Antinoos. Pomiętosz jego pi ęk ne, stalowt 
oczy, jeo0 profil wspanioły, jego przcpy:;zn:y wzrost? 
l"\.ówiono, że jest podonny <lo greckiej rzeźby. A. jl JO 
duszo„ . och, pi\knicjszc1 była chyba, niż ciało ml J

dzicńcze. Byt taki dziwny przytcm, nkojęty. Częs u 
miesiącami calJ·mi wracał o Ś\\1icic ś liczny \\1 stu
denckim mund..irze, albu froku, bon.Izo blady z cil
niem wyczcrpćlllia koto uśmiechniętych oczu. Wtedy 
przynosił do cichego noszcgo domu gorqcy powiew 
szaleństw młodości, zapach kobiecego ciała, jokics 
tchnienie upojenia nieznanych mi WÓ\\1czas tajemnie 
życia . Nucit piosenki , pieniące się wesołościq, jok 
szampan, i byt tak piękny z tern roskosznem znu~ 
żenicm \\1 bladych rysoeh.„ 

A niekiedy tygodniami nic wychodził z domu. 
Uczył s ię, o o zmierzchu grywał na skrzypcach „ l"\.o~ 
r zrnic Schumana, a i bo prosił bym mu cicho z tłumni~ 

-~------, --....._. ~-... ~- - -
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Tęsknot a. 
Patrz, co na niebie gwiazd mi l ś ni 

I ksit;życ płynie złoty, 
Patz, co na niebie gwiazd mi lśni, 
... a \\l koło mnie latają ćm y, 

Ćmy szare, ćmy tęsknoty. 
Ty, ukochana, do gwiazd l eć 

Z cichego wiatru tchnieniem, 
Ty, ukochana, do gwiazd leć 
I jako gwiazda dla mnie świeć

To mojem jest pragnieniem. 

l\bym cię zawsze widzieć mógł 
I modlić się do cieb ie, 

l\bym ci<; zawsze widzieć mógt 
Z gęstwiny moich błędnych dróg 

$wiccącą si<; na niebie. 

I świeć tak \\l każdą ciem ną noc, 
Ty, gwiazdo ma tęczowa , 

I świeć tak \\l każdą ciemną noc, 
A po ś lę ci kochania moc, 

Kochania święte stowa. 
Edwanl h-alinow.-·ki. 

606 ( Sal\Jarsan) i kn;tek blady. 
Przez D·ra G. F. i Ph . C. VI. S. 

(Dokończenie). 

Nadzwyczaj nikłe wymiary, zadziwiające zdolności 
rozrodcze i przystosowywanie się do warunków, czynią 
walkę z krętkiem bladym bardzo trudną. Takiemu to 
wrogowi wydał wojnę doktór Ehrlich. 

Wielu sądzi, że wy!1alazek Salvarsanu jest dziełem 
przypadku. Bynajmniej. Srodek 606 powstał jako sku
tek uporczywej dziesięcioletniej pracy. 

kiem grała „ Wiosnę „ Griega. Byto \\l nim tyk poH 
ezyi, tyle mi<; kk ości i m.arzycielst wa przy ca tym któH 
lewsktm potężnym rozmachu młodośc i. 

... ! gdy zaręczył sic; z pewną również, jak 
i on, pi<;kną dziewczyną, męczyła nas straszna zaH 
zdrość ... Cierpiatyśmy, bośmy kochały go przecie tak 
bezpamiętnie... I wiesz... pewnego wieczoru wyH 
szedf na bal... W butonierce !raka miat kwiat tubc~ 
rozy. $miał się wesoto i całował nas obie tak serH 
decznie... Powiedział mi:-ldź spać, łobuzie kochaH 
ny, nie czekaj na Zdzisia-będę dziś całą noc tańH 
czyt - takim dziś młody, Zośko, i ochoczy... Spać 

dzieci - mówił do mnie i do matki, i z cylindrem 
zsuniętym nieco na tyt głowy, wyszedł, śmiejąc się 
do nas swemi prześlicznemi czerwonemi (!Stami... 
I wiesz- o świcie-było ledwie szarawo-stucham
po schodach niosą coś ciężkiego. Dzwonią. 

- Ach, byto to coś straszliwego, coś jak scena 
z tego ohydnego paryskiego teatrzyku okropności 

Ehrlicha od najwczesn1 eisze j młodości pociągała 
barwa. Farbował wszystko naokół: czerwone, zielone 
i niebieskie plamy na stoliku młodego badacza, nieda
jące się niczem wymyć, wywoływa ły u dyrektorów in
stytutów i u stróży laboratorjów, gdzie pracował Ehrlich, 
ciągłe niezadowolenie. Już przed nim zauważono, że jeden 
i . ten sam sztuczny barwnik chemiczny niejednakowo 
barwi włókna wełny, jedwabiu i bawe łny. Badawczy 
umysł Ehrlicha zajął się pokrewna kwestją. : jak będą. 
reagować na dany barwnik różne tkanki c rganizm ów 
zwierzęcych? Czy nie jest prawdopcdobnem, że różno
rodne włókna żywego organi zmu, pod wpływem tegoż 
samego barwnika, zachowają. się rozmai cie? 

Przy rozwiązywaniu tego problematu miody uczo
ny wykazał tyle wynalazczości, tyle włożył pracy, i od
krył tyle nowych dróg, że na wykończenie i ostateczne 
rozwiązanie tego zagadnienia potrzeba będzie pracy ca
łych pokoleń. My tu dotkni emy tylko jednej części tej 
l)westji. 

Krew człowieka, jak wiadomo, jest to bezbarwna 
surowica, w której pływają. czerwone i białe ciałka (leu
kocyty) krwi. Wtedy, gdy wszystkie czerw one ciałka 
krwi są zupełnie jednorodne, to bia łe ciałka (l e uko cyty) 
jak wykrył Ehrlich, za pomocą swej metody barwienia, 
nie sa jednorodne Zauważył, że zpośród ziarn, znaj
dujących się w protoplazmie leukocytów niektóre barwia 
się tylko zasadowymi barwnikami, niektóre kwaśnymi, 
A więc znaczy się, że poszczególne komórki naszego 
ciała posiadają s;iecjalne powin:iwactwo do określon ych 
barwników, t . j. chętnie barwią s i ę tym, a nie innym 
barwnikiem. Natomiast tu ż obok znajdują.ca się komór
ka innego typu wca le nie podlega zabarwieniu pod 
wpływem tegoż samego barwnika. Przytem Ehrlich zau
ważył, że określone komórki orga ni zmu skupiają. w so
bie określone barwniki, bez względu na to, czy barwnik 
ten jest trującym lub nie, t. j. bez względu na to. czy 
barwnik ten zabija daną komórkę, lu b nie . A więc na 
tej drodze można odnaleść "barwniki - truci zny"· które 
będą niszczyć li tylko pewne komórki, znajdujące się 
w ustroju, nie tykając innych. 

A wiyc rozumował dalej Ehrlich, prawdopodobnie 

Guignol'a. Na noszach narzucone paltem ciato we 

fraku - biała tuberoza \\l buton ierce nu sztywnych 

stopach l ś niq lakier ki. Oni mówili, że to byt Zdz iś, 

ale ja nie wierzyłam. Wiesz- pożur byt sulu spton<;ła. 
l"\ówili, że ratował kogoś-ptonąco belko spadla mu 
na głowę i zmiażdżyła ją na jakąś czarnq, mi<;kkq, 
ociekającą mas<;. Ten trup byt bez głowy. Pomyśl... 
i ta tuberoza \\1 butonierce, ten cały \\lykwintn y strój 
balowy. Nie wierzyłyśmy z mamą, że to Zdziś. Nie 
chciałyśmy patrzeć na nieruchome, straszne ciolo 
bez głowy. l"\yślatam wciąż, że lada chwila wyjdzie 
Zdziś pachnący, wytworny, z cieniem z nużen ia koto 
swych ślicznych oczu, i wyjaśni się to strasz ne ni e~ 
porozumienie... Czekałyśmy z mamą ... czekałyśmy. 
l"\ijały godziny, czy dni. Coś cuchnęło trupio, a my 
czekałyśmy wciąż, że Zdziś wróci z balu. 1 dopiero 
gdy jakaś staruszka z petncmi łez oczyma powie~ 
działa mamie, aby pożegnała syna, bo za chwilę 
zamkną trumnę, mamusia krzykn<;ła: więc to nft~ 
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pruw<l<; mój syn? Ten sztywny ku<ltub z krwnwo
czorną masą zamiast głowy to śpiewający, radosny, 
dobry, uśmiech ni ęty Zdziś, który po ·zedł \\J zgrabnym 
!roku nu boi i mówił mi, wychodząc: będę dziś całą 
noc tnńczyt,- idź spoć, łobuzie kochany. 

li. gdy zamykano trumnę oczy l"\nmusi zaokrąg
liły się strasznie obł<;dem i krzyczała nieprzytomnie: 
Dujcie mi zobaczyć twarz mego syna„.-Kiedy on 
nic ma tworzy, biedna pani„. przecie mu colą głowę 
zgruchotało-mówił ktoś, cicho płacząc. Gromnice 
chwiały się \\l rękach jakichś obcych ludzi. I szłyś
my z mamą obojętne i dalekie za tern czarnem 
pudłem, \\1 którem gniło ciało \\l balowym stro ju 
ze zwiędłą tuberozą \\1 klapie fraka i myślałyśmy 
ciągle, że z tlumu wyjdzie nagle Zdziś swym lekkim 
eleganckim krokiem pięknego mężczyzny i zapyta, 
dlaczego idziemy z mamą po tern błocie i w szaru
dze zn trumną jakiegoś obojętnego człowieka, któ
remu płonąca belka zmiażdżyła głowę? I. czytałyś-

LISTY OO REOAl<CJI. 
Z o.~trotrki. 

Przed kilku 111icsiacJ11;i \\' os:idz1c N. z:1.chor0\\·a
h 1u 01c~v sied111•olctni:1. dz1cwczrnb :'ll:1ni:1, córb St.1-
111sh,\·:1 \!. P1cr\\'otnic leczył ją micj~CO\\·y lcbrz, 
cl1ornb:1 jedn:1.k zbn upurczv\\'ic s11,; utrzvmv\\·ah. \V trak
cie tego kt"ś z r1'7ejczdnych opow1edZJ.ił strosbnemu 
ojcu, że \\' 1.nmżv jest jcd1u P:111 ·1, któr:i umie za111:1\\'iać 
clir rnby. N1<' dl11go ucbjąc \\':·br.ił sie p. i\! z ch orą 
corci:zlq d„ 1.nmż,._ Z:iprowadzon<l go pud \\'Sbz:1.n:·111 
:1.drescm. \V,·szl.i j 1bs d c1s:·ć 111ł< 1lh osub:i i przvstąp1h 
do dzicb. \Vz1d1 u1órkc1 obwi-idh trzv rnv dei ko
la b?d cg 1 <lb, ·" yc11:1\\·iając prz:· tym j~k1eś 

0

niezr0zu _ 
rni :iłe \\'Haz,·; p e; skonczeniu k:1z:1h z:1 dv·:1 ty god ni e 
z cl~(Jrą przyjech:1.c, co też i uczy111011<1. Gdy j~d11:1k za 
m:1\\'i:111ie cli"rob:· nic pom<i glo, strc1skanv ojciec znów 
Z\\'rócił się do lekarza, ktory_ uporczywą _chcirobę wylc czy!. 

Z:qwt:rny p. !\!., czv ist„trne u1Y1erzył, że u F:mi 
«_zamów<». eh.or• c bę, odpc • w1cdz1a_ ł za \\St:·dzfll1)': «proszę 
się 111c dz1w1c. ktur: to 01c1cc nH~ chc1.ilbv, :iby dziecko 
b\'IO zdrowe , :i że tonącv, j:1.k to mówią, brzytw)• sic 
chwvt:i, więc i j1 jeździłem, j:1.k mi ludzie poradzili>i", 

Prz)•puśćmy. że P:ini dc,mu sam:i tego nic rub1ia, ale 
po\\'inn:i b)•h wiedzieć, że w jej domu podobne rzeczy 
się odby\\':1.j~1- R:1.dzc,; przct ·. ' Z\\'rócić _b:Jczn1ejszą uwagę 
na dn111<1\\'lllków 1 z.1bz:ic u1'r:1.w1:in1a tego procederu, 
bo eh 1ci :1ż, z:1mi:ist hc , 11 r:irjurn. kazan<> dać n:i biednvch 
(ślicznie, że chnciaż o bicdn:·c h panie nie zapominają), 
tu jcd11:1k dziś, kiedy \\'SZ\SC,. pr:1gniemy choć częśc.1uwo 
prz,· cz:· nić się do oś wi:n:• i dubra 11:1.szeg" ludu, kiedy 
pnwin11i~11w d:1.w1ć przykhd, t<;piąc \\'~zelkic przesądy 

my z uśmiechem niedowierzania wielkie białoczarne 
plakaty: Zdzisław Strojnowski, prawnik, iat... zmarL. 
i t. d. Zmarł? Czyż ten trup bez głowy, którego 
nam przyniesiono 0 świcie nie mógł być trupem 
innego mężczyzny? Czyż inni mężczyźni nie noszą 
na czwartym palcu prawej ręki pierścionka z ame
tystem a \\1 butonierce białej tuberozy? Chciałyśmy 

krzyknąć, że to kłamstwo, gdy tłum, wskazując,nas, 

szeptał: Patrzcie, to matka i siostra nieszczęśliwego. 

I ze zdumieniem patrzyłyśmy, jak marmurowo 
blada narzeczona Zdzisia słaniała się \\l omdleniu 
nad czarno lśniącą trumną, nad którą śpiewał ochryple 
i nudno stary ksiądz z krzywemi, sinemi z zimna 
ustami. 

I znów mijały dnie, czy miesiące. I obie z maM 
mą uczyłyśmy się wierzyć w straszliwą prawdę śmierci 
Zdzisia. 

I oto od chwili, w której całkowicie uwierzyM 
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i wi zi ~ki w:iczy zn.ichorów,- o podobnych faktach nie 
mogę zamilczeć. Zwracam się przeto z gorącą prosbą za 
pośrednictwem "Wspólnej Pracy• do Pani domu i do 

.Szanownej znachorki, aby zaprzestano lekkomyślnej za
bawki. 

D-r. K. 

K R o N K A. 
Miejsc o w a. 

„ Tresowane dusze' G. Zapolskiąj, sztuka Il• 3-ch 
akiach. Sztuka Zapolskiej! Sama ustalona firma znako
mitej pisarki mogła podziałać elektryzująco na umysły 
publiczności, przyzwyczajonej cio tryumfów literackich au
torki «Pani Dulskiej• i «Ich czworga • . I tym razem nie 
zawiedliśmy się, choć wartość artystyczna sztuki każe 
zaliczyć «Tresowane dusze» do dziel znacznie słabszych 
od poprzednich, pomimo, że w większości oddzielnych scen 
błyszczał niewyczerpany jeszcze zmysł sceniczny . i ob
serwacyjny autorki. Mieliśmy przed sobą trzy odsłony 
sztuki, posiadającej doskonale przeprowadzoną akcję, 
utrzymującą uwagę widza w ciągłym napięciu. Nowością 
jest dla nas tło, które obrała sobie Zapolska do sztuki, 
mianowicie stosunki dziennikarskie. Główna myśl pisarki 
była ta, że pisma, szczególniej wielkie dzienniki, utraciły 
swój charakter ideowy i kształcąco-społeczny, przecho
dząc w dziedzinę konkurencji i przemysłu, mającego za
pewnić właścicielowi intratną rentę. W naszych czasach, 
gdzie dziennikarstwo stworzyło sobie niezwalczoną potę
gę, przemysł ten zaczyna przyjmować nawet chorobliwe 
objawy . Przemysłowcem tego rodzaj,u i dyplomatą jest 
Rastawiecki, właściciel dziennika •cSwil>i, który nabył 

w stanie ruiny od marzyciela, idealizującego swój obo
wiązek Wrangowskiego. W redakcji i drukarni pisma po
zostali ci sami pracownicy, powoli poddający się nowym 
rządom i kierunkom szefa Rastawieckiego. Ten dosko
nale zna się na interesie, przewidując z góry zachcianki 
i narowy swych czytelników. Do dobrego przeprowadze-
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silnych, wiele tresowanych. Tresura rozpoczęła się nało

żeniem żelaznej pięści na cały personel redakcyjny. Tyl
ko jeden osobnik stawia opór- to odpowiedzialny redak
tor ce Świtu >, chłop Siekła, popularny literat, którego prze
zorny Rastawiecki «nabył» razem z długami. Siekła to 
uosobi~nie buntu i samodzielności, «cham• , który «du
szę sprzedał w niewolę • za swe długi. Od początku ak
cji widoczna jest ta ciągła walka pomiędzy rozważnym 

budowniczym zyskownych planów Rastawieckim, a nieu
giętym, z chłopska upartym Sieklą. Walk a ta przedsta
wiona jest w może nieco zbyt brutalny sposób, jak rów
nież i kontrasty są zbyt jaskrawe, ale to już jest maniera 
dramatyczna Zapolskiej . W redakcji pracuje również i 
druga nieugięta istota Ann a, którą mąz, tańczący koło 

osób wpływowych urzędnik, chciał wytresować. 

Najsilni ejszego napięcia dramatycznego dosięga 

sztuka w akcie trzP.cim, gdy jedna z takich niep oddają

cych się tresurze dusz, metrampaż redakcyjnej drukarni, 
po chwili zastanowienia, kosztem narażenia siebie i ro
dziny na nędzę, wyzwala się z pęt, ob i ecując redakto
rowi umieścić w dzienniku wstrzymany przez Rasta wiec· 
kiego artykuł. A artykuł ten ma zniszczyć cały kunsz
townie obmyślony przez Rastawieckiego i fabrykanta 
Steiermarka gmach spekulacji, ma otworzyć oczy społe

czeństwu na szacherki Steiermarka. Za oknami dnieje„ . 
Punktu kulminacyjnego walka dosięga wtedy, gdy 

zbudzony ze snu Rastawiecki dowiaduje się o swej klęsce. 
I oto stoją naprzeciwko siebie-rozwścieczony widmem 
ruiny mistrz tresury i buntujący się, niepowstrzymany 
razami szpicruty lew-Siekła. 

Ratunku niema już dla Rastawi eckiego, bo oto 
z ulicy dochodzą odgłosy nawoływań kamelotów z po· 
rannym wydaniem „ Świtu" . 

Siekła, któremu dusza rwie się do światła, pod
nosi storę i przez okna wpadają do ciemnej redakcji 
pierwsze promienie wschodzącego słońca. 

- Świt-powtarza wyzwolony z pęt redaktor, wi
dzisz, świt!-

A z ,ulicy dolatują oddalające się głosy kamelotów. 
- Swit! wydanie poranne'. -

nia interesów potrzebni mu są ludzie o duszach nie tyle,____ Tryumf słońca! 

łam w nią-nie wierzę \V nie więeej-\v żyeie, szezęś
eie, miłość, dobro. Nie wierzę \\1 rzeezywistość żyeia 
-wszystko wydaje mi się męeząeym, złym snem. 
Ten kadlub bez głowy położył s ię wpoprzek mej 
drogi życia.-Wszystko mi jedno. -

„. 1"\amusia konała powoli nawpół sparaliżowa

na, nawpół obłąkana, a ja \\1łóezyłam się z mym 
nihilizmem duchowym po pańskich dworach, jako 
nMezyeielka, „ dama do towarzystwa", lektorka. 
Uezyłam ładnie ubrane, syte dzieei prawidlowyeh 
manier i nieprawidłowyeh czasowników. Nienawi
dz ąe, kłamałam „maeierzyńską tkliwość " i „łagod

n ość usposobienia ". Często cheiałam w obłędzie 

nudy, rozpaezy, wściekłości - bić, kopać, szarpać, 
a musiałam, musiałam głaskać ufryzowane główki 

u~ mieehać się uśmieehem dobroei„. W chwilach 
iwolnyeh od zajęć pozwalałam obealowywać się po 
kątaeh ojcom, braeiom i kuzynom myeh uezni i uezen
nic- ot, nawet nie pour vasser le temvs-z grymasem 
praktycznie i dystyngowanie maskowanego wstrętu 

na twarzy. Ol tak.„ nie chciało mi ls ię poproslu 
robić awantur, skandali , zmieniać posady i znów 
być obeałO\\lywanq przez jakichś tam nowyc:h pn~ 

wianów. 
Raz zdawało mi s ię, że - koeham. Nie byt 

ża.dnyrn „ królewic:zem z baśni", ryc:er zem w ztoei
slej zbroi, ani trubadurem.„ Brzydki guwerner 
tylko-,, kolega po fac:hu „. Z<lawnto mi si<;, że jest 
tytanem ducha, że jest w nim c:oś z Hcrostralesu -
jakiś gest szaleńezy, zuehwaly, przepyszny. f'\ówit 
c:ze;sto tak porywająeo. Burzy! ołtarze plcśniatyeh 

bogów, lama! kajdany, wyzwalał tłumy do słońcu, 

l worzyl lu<lzkośei nowe powietrzne p,erspektywy. 
- Płonęłam eala, gdy mówił„. Bezwiednie: 

zdradziłam się z uwielbieniem dla j ego umysłu, a on„. 
\V noc:y-drżąey, spoc:ony ze strac:hu-zukrn<ll si<; do 
mej sypialni„. W c:ale „ platonic:znic, eo? Zn pytałam 
go, c:zy dalej c:hee mówić ze mną o fnrieryźmie, 
a potem rozwali.tam mu łeb lic:htarzem. Taki oto 
był koniec: mej sielanki. (C. d. n.). 
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A gra? Na ogół dobra. Pan Wardzyński, posiada
jacy doskonałe warunki, jako to głos I swcbodę ruchów, 
z~pełnie dobrze grał trudną rolę R~s~awleckiego. Pan 
Stefko (Siekla) pokonał wiele trudnosci, ;"'.'łaszcza w ak
cie trzecim, gdzie pomimo nieobecnosci niezbędnych 
efektów świetlnych, umiał stworzyć poważnie-radosny 
nastrój poranku i zwycięstwa. 

Pan Skiwski, o ile zrozumiał Steiermarka, jako or
dynarnego chałaciarza-dorobkiewicza, zagrał go bardzo 
dobrze. , 

Na uznanie zasługuje gra p. Sleszyńsklego, który 
z dość małej roli metrampaża, umiał wydobyć prawdzi
wie dramatyczne tony. 

Pan Pażuchowski grał ze zwykłą sobie werwą, ap. 
Bonarowski, jako wydalony z cegielni Steiermarka robot
nik zrozumiał rolę doskonale. 

' Chciałem jeszcze parę słów powiedzieć o paniach, 
że nie dostrzegłem w nich prawie wcale niezbędnego 
do gry nerwu scenicznego. . . . 

Szkoda, że publiczność niedopisała Byc moze, ze 
stało sie to wskutek op ieszałości administracji, która na 
czas ni~ zawiadomiła o przedstawieniu publiczność. 

Pożądanem byłoby. żeby amatorzy powtórzyli jeszcze 
raz widowisko, by dać możność ogółowi zapoznania się 
ze sztuką p. Zapolskiej. ..lnatol -l-11. 

Bal na wpisy. Uzupełniając wiad omość , podaną w 
numerze poprzed nim, komunikujemy, że tradycyjna za
bawa w dniu 18 lutego odbędzie si~ w sali P: Czochati
skiego. Cena wejścia rb. 2 kop. 50 od panów i rh: I k. 50 
od pa1i. Panie proszone są o skromne toalety wieczoro
we. Lista gospody1i i gospodarzy: i\lichalowa Korolcowa, 
Romanowa Grochowska, Stanisławowa P1eiikowska, Ka
zimierzowa Dzieko1iska, Franciszkowa Wierzbicka, Fran
cisz k1Jwa Róhrowa, i\larja Korzeniowska, T omaszowa Nik
lewska, Edmui1dowa Cabert, Stanis!aw Lutosławski, i\li
chal J\„rl) lec, Antoni Kuberski, Aleksander Chrystowski, 
Roman Gr.ichowski, Franciszek vVierzbicki Sranisbw Pieii
kllwski, Stanislaw Kurcyusz, Fran.:iszek Rohr, Kazimierz 
Dzie koriskr, l\c •nstanty Alch1111<Jwicz, T omasz l\iklewski, 
Fdmund Cabert, Zygmunt Zdzitowiecki. 

Przypomnienie o koncercie na rzecz srr::iżv ognio
wej, który odbi;dzie się w Niedzielę, dnia 5 Lutego r.b. 
,,. m icjscowym teatrze. 

T-wo Przyszłość zamie rza co sobori; urz ądz::i c zc
bran1:1 towarzyskie, po lączune w karnawale z ta1\cami. 
Dh 0111 owicn1a programu tych zebra1i i wyboru zarządu, 
lwirco n wobec malej il ości osób na poprzednitm zebra
ni u 1~c tfokonano , odbędzie się nowe zebranie ogólne 
czlonków i sympatyków T-w::i w Niedzielę d. 5 Stycznia 
u godzmie 5 po poludniu, w loka lu Jadłodajni Współ
dzielczej. 

Z kroniki myśliwskiej. W d. r b. m. odbyło się 
doroczne polowanie na kozłów w do brach Pniewo u p. 

Jozef:1 )ablo1iskicgo. Pulowa no w 7 strzelb. 
Zaproszeni na ro polowa111e myśli·.vi doświad.:zyli 

111e m:iło wrażcri sponowych. 
Kni eja w Pniewie, poł0żona ,,. dolinie Narwi i po

rnsb tęgą olszyną, :1 poprzer)•wana licznymi zdrojami 
Jl(;ci z:1wszc oko myśli,,eg0 swoją tajemniczością i niedo
src;pn0ścią w ci:1gu niemal roku całego. 

Obecnie przy silniejszych mrozach można było do 
wni;trza jej dorrzec. Dzięki nadzw)·czajnej troskliwości 
wbściciela i wydzierżawieniu terenów sąsiednich, w kniei 

araz przv pierwszych miotach zaroiło się od saren. Wi-
dzian~ kiikadziesiąt kó7. i kozłów. . . 

Do zajęcy w pierwszych m1?tach 111c strzelano. 
Łupem myśliwych stało się ro kozlow. 

- W dniu 26 z. m. odbyło się doroczne polowanie 
z naganką w lesie majoratu Miastkowo u P· Waśniew-

skiego. d k .
11 

, . 
Pomimo niepomyślnej pogo y w 1 'aiuscie strzelb 

zabit0 3 .J zajęcy. Królem polowania .był p. Fr. Chrłnll!i
ski z Jcdnaczewa, .. iając na rozkładzie 6 sztuk. 

z magistratu. Gubernator w dniu 20 stycz111a r. b. 
zatwierdził na stanowisku radnego miasta p. Henry ka 
Dubois. Obecna więc rada m1cjsb skbda się z P;P· N~rcha
la Kornica, Stanisława Kurcyusza, Władysława Z1el111sk1e
go i Henryka Dubois. 

Z • Mirażu". W dni li wcznra jszym od b)•lo sic; po 
rn pierwszy w naszem 111icśc1t•, stnranicm Tow~, rzystv. a 
Kraj uznawczego, przedstaw1en1c n.1ukowe. Dem onstro
w::ino obrnr: „Brzegi Niemna", oli jafoiuny udczytem 
p. F. Stopy: „ W yp~:1 wa D-ra Charwt do bieguna", 
„Kamoens" narodowy pnrra Portugalii", dw:i wspanra,łe 
obrazv z naturv w kolorach i komiciny .l\lały Dcddi" 

·ucząca się młodzież stawi la się w knmplecie, a i starsi 
dopis:il1 , adyż wyjątkowo dnia te50 sala re.itru nie mogl a 
jednocześ~ie wszystkich pomieścic. 

Powodzenie powinDO zachę.:ic organizatnrów dn ;Jo
wtórzcn:a przedsta w1e1i naukowych. 

Protest. Z powodu fcljetonu «Cicph Wzmianka» 
i kursujących 11:1 jej tle żartów, uczuło się obrażonymi kilka 
osó b. Ostatnio otrzymaliśmy na piśmie protest od p. 
I. Rychtera, ktriry, oświadczając, że spraw o upadłościach 
z zawodu swegri. jako obrotica pryw:1t11y„ nie pro\\":1dzi 
i ż.1 dncj insrai1cji za p. Kleopatr,! nic '"nosił, - żąda 
w imii; prawdy, aby Hcdakcja '<spc lnd.1 swój obLJ\Yiv_cb, 
prostuj4c nieduszne pos.1dztnic, -co teżn1111c1szy111 czyll!my. 

O g ó I n a. 
Zgon Wacława Nałkowskiego. W dniu 29 stycz

nia, zmarł przedwcześnie • męczennik wiedzy », jak go 
scharakteryzowano w krótkim napisie na jednym z wień-
ców. 

Należał on do najwybitniej5zych w naszem społe
czeństwie przedstawicieli nauki. Urodzony w roku 1855 
we wsi Nowym Dworze w powiecie garwolińskim, ukoń
czył w r. 1871 gimnazjum w Lublinie, poczem udał się 
do Petersburga, gdzie zapisał się do instytutu inżynierów. 
Po paru latach wyjechał do Krakowa, gdzie studjował 
na uniwersytecie matematykę, astronomję, kartografję, 
fizykę, meteorologję i antropologję. Później w Lipsku 
dopliłnil swego wykształcenia geograficznego, studjując 
geologję u Crednera, geografję u Richthofena i etnologję 
u Emila Schmidta. 

Gdy zamieszkał w Warszawie, rozpoczął ożywioną 
działalność literacką i pedagogiczną. Obok wielu arty
kułów i drobniejszych opracowań w czasopismach, wydał 
następujące dzieła: «Zarys gieografji powszechnej"· • Gie
ograficzny rzut oka na dawną Pclskę>, «\\/schodnia gra
nica Europy''• «O gieograficznych błędacli, na których 
opierają się historjozoflczne poglądy prof. Duchińskieg "'· 
ce Dookoła Alp», (( Rozwój ziemi», Ziemia I człowiek, szkicP. 
I studja gieograficzne». 

Imię Nałkowskiego stałoby się bardzo popularne, 
gdyby nie był tylko naszym polskim uczonym i prócz. 
tego człowiekiem bardzo szczt!rych, śmiałych, krańca-

__ , 
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wych przekonań--niezdolnym do żadnych kompromisów. 
To też nasza Akademja umiejętności, nasze uniwersytety 
stale ignorowały zasługi naukowe Nałkowskiego. 

Ani przeciwności, ani ciosy nie złamały tej nie
spożytej natury. Nie ustawał w pracy, pozostawił stosy 
cennych rękopisów: "Gieografję astronomiczn ą „ całko
wicie do druku przygotowaną. oraz "Polskę" ,-o której 
wykończeniu całe życie marzył. 

Pogrzeb ś. p. M. Brzezińskiego. W oddaniu ostat
niej posłu gi zw łok0m ś . p. li !. Brzezi1iskiego uczestnicz yły 
wicłc, tYsii;czne tłumy. Przybyła maczna liczba delegacji 
prowmci onalnych, w których prze\\'ażał żywi o ł ludowy; 
st.1 wila się niemal w krm1plecie mł C)dzież ze szkół męskich 
i :7e1iskich, prasa, l:teratura, n:a1czycielstwó , knrsy z Pszcze
l ina i kursv im. Promyka. 

Trun~111; !'"kryły w1e1ice, za loraw:rnem dążvł wóz 
os<>bnv z wie1icami . Kondukt żałC)bnv z kościoł:i S\\' . 

Antq1;1ei:.'" prowadził ks. Gąsiorowskt \~ <•toczeniu 8 pre 
fektów skół;. ' d rogatek do grobu na Powązkach prze
wodnictw · objął ks i\!. Szk„powski. Od rogatki też 
tru11111" 111•11icśl1 11 :1 r.1mionach przvjacil'ie 1 koledzy z marłego. 

N:1d gr" ~'t:1n mowę żałobną W)'glusił ks. St. \Ve
soło\\'ski, potc11: przemawiał w i1111en1u nauczycielstwa 
pr ,f. P. S ,snow~ki, następnie prof.Jezierski . O z:1sługach 
0sc-, b1st1 eh i zaletach zmarłego mówił przyj:1ciel ś . p. 
Brzczi11sk1c<•() dr. A. Pubwski, ostatnim mówcą żałob
nym Lwi p~edsuwiciel l11du, który za trudy i prace dzię
kował zmarłemu w imieniu licznych rzesz . 

Ograniczenia w strażach ogniowych. Okóhikiem 
dri zarzqdciw straży ogni')\\'ych od1otn:czych w gilbernii 
płn(kicj µ-ubernator pł„cki zabronił strażakom używania 
jaki chkolwiek cmblcn~nów i oz nak, jako to: sztandarow, 
cbcirąg1e'.vt:k ! t. p„ «raz utrzymnv:inia 0rkiestr. l'\a 
Ć\Yi(zen1:c straż nic niriże isć w szeregach m.1rszern, lecz 
ochomicv powinn: zbiera( się oddzielnie na placu i w taki 
sp<>sób powracoc du domów. 

\V wi du m1:1stach wi c 1 ·szo::.ć członków w1 kre::.łiła 
sic z l1sr1· Tu\\ arzystw, a\\' S1~rpcu puzustał rylko-:·za rz .1d. 

. Przeciw wpływom pisarzów sądowych. Prezes 
zjazdu sędziów p.ilwju I oirn;gu gubern11 pł"ck1ej roi:esbł 
<1kc1ł11d; dr wsz:·stk1ch p1sarzow sądów grn111nych z żą 
daniem, ab1 pisarze sądu1Yi usun~li s ię od pomocy sę 
(hium am1nn) rn przv pe łmcniu 1ch czvnnnsci sędziow
sk1cb \\':' rcdaouwanJU \\IT< kol\' j ab\', SCJ;, [c przcstrzcgajqc b . _. 

pr:1wa. zaj\;li się tylkc> CZ)" lln„;,c1ami k:incclar:'i nym1. 
\V r:izie nie za st• sn w:1nia s1i;: dri tego, prezes gruz1 p1-
s:irz<>m ;,1dow:·m b.q. 

- Wrzenie w uczeiniach galicyjskich. 
\iedawno ~rnat uni11 r rsytecki wydal wyrJk na stu

dPutów. 11ależ:1c.1 ch do zaHć 11· cza,; il' wykładu ks, 11-rn 
Zimmrrn1ana, pn1fPsor,1 :mcjuh·~ii chrze~cija1\:,kiej . Xa mo
cy wnoł<n kilku studenU1w zu:;tnlu wydalonych na par~ 
semestów, jeden zaś, który 11· tym ru];u mia] zdawać OS· 

tateczne rg·zaminrt na dyplom, zostal pozbaww11y prawa 
zdawani a id1 przy wszech11icy kraku1rnlnej. . . 

\Y rrnk ten wywoła! 111 ezwslde bilne wzhurze111e pos
rócl mlnclzieży rarlyb!nej, i postępowej solidaryzującej się 
z oskarżonym i. 'Y1ec, zwołany na poczełlan 1 n w przedsion
ku uniwersyteck im , JIOStnnow1l zwróc1_ć s 1 ~ tlo Renatu z żą
daniem nniewinniPma 0Skar:i.onych 1 umurzrrna 1rytoczo
nej un sątlu1rnie sprawy. Pon i eważ ,;enat katrgurycz111e od
mówił, 1rięc rnnirj:;zość studentów uchwaliła .oglu:;zeme 
bezr"hocia, wtargnęła do sal wyklaclowych, zrywa1ąc wykla· 
dy 1 wyµc;tlzaiąc slucbaczów. Wreszcie p11cl murami wszed1-
lllc} z jawił o siQ wojsko i pohc1a, które otoczJly gmach 

uniwrrsytetn podwójnym korrlonPm, nie dopuszczająe w trn 
spo~ób do skomunikowania SIQ strejku jących z resztą kole
gów w mieście. \YzburzPni e wsród młodzieży bylo tak sil
ne źr w wielu miejscach doszln llo bójek i krwawych za jść. 
Wobec takiej sytuacji wyklacly zostały zawieszone. ;\\in1,;
ter oświaty clrzed zamknięciem uniwersytetu ma z :isiQgnqć 
opinii prezydium Kola Polskirgo w parlamencie wiede1i sldm 
Studenci narodowcy, zgrupowam kolo •spójni» • ZiPdnut:ze · 
nia» •Polonit» 1 • Sodalicji>, wysłali rlo Hola Polskiego w 
\Yieclnin deltgaqje z memorjatam1, opatrzonerni setkami 
podpisów, które mają podobno zawierać 1 prośbę o jak naj
)JTęclsze wznowierne zajęć. wszPclrnicy. Rtudenci Lwnwskit>j 
Pol itechniki i Krakowskiej Akademji Sztuk pięknych ogło 
sili bezrobocie, jako zamanifestowanie s01idamośd z post~po · 
wymi sluchaczam1 Uniwersytetu Jag1el1 01\ slnego. W rnz1P 
z:unlmięc1a wszechnicy stncleuc1, zapi s u.iąc sią , hętlą rnusir 
lI op!acać powtórnie wpisowe, nieprzy ic:cia za~ . jcżt>li hęrlą 
z Królestwa, zostaną wydaleJJem z granic Austrj1, .inko In
dzie bez zajc;cirr. Zajścia te wywołały wiei ką wrzawl: szeZl'
gólniej w prasie wiecle1iskiej chrześ~ijańsko. spolecznt>j . ( >:;
mnaśc1e post~powych kółek stuclpnck1ch w W1edn1n na l'"
s1cdzr n111 nad zwyczajnym posta11owilo przt·tila{, strajk ujqeym 
kolegmn w Tfraku111ie S\\'e roturn soliclanwśc i. 

Cenny dar. 
Os~oli11eum, b1bljoteka imienia Ossuli1\sk1l'h , otrzymala \I' 

darze przebuirnte archiwum \Yyhranowskwh, za11·1eraj:p·p 
ceonr rękopisy uraz kollekcj <; dyplomów pergaminow~«;h. 

.·1· 
S. • P. 

MARJA LENARTOWICZ 
opii.trzona św. Sakramentami zasnęła w Bogu 
w m. Szczuczynie dnia 27 stycznia 19 11 r., 

przeżywszy lat 8 5. 
Wszystkim, klórzy uczestniczyli \\1 smutnym 
obrz<;dzic oJprowndzrnin dr.ori ii.:h nom zwlok 
na miejsce wiecznego spoczynku, n \\1 szcze
gólności Szanownemu Proboszczowi ksi<;Jzci 
Teofilowi Cznrnowskiemo, k s i\żom Kurpowi
wiczowi i Dqbrowskiemu, miej scowym siostrom 
miłosierdzia, oraz doktorowi Stnwrckicmu zu 
troskliwą opiek<; s kłndajq serdeczne Bóg zoplnć 
pogrążone \\1 smutku 

Horlzi1w Spiryclo1ww11rh i Pr i1111iRznikow11. 

OF 1 A. R Y. 
Na wpisy dla b iedn;ch dz ieci szkoły początkowej 

p. Kraszewskiej w Łomży; 
P. Karpiński, jako karę od ke lnera Aleksandra 

Kurpiewskiego kop SO. 
P.p. Konstancja i Stanisław Woyczyńscy, zam iast 

wieńca na g rób ś. p. Henryka Tańskiego, rb I O. 
Z ebrane na polowaniu przez p F. Przecławskiego 

za pudła rb. 10. 

Sp r os to w a n ie: W N• 4 „ Wspó ln ej Pracy„ w wierszu 
Wacława Filochowskiego „ Wyzwo len iec „ na str 35 wiersz 9 za
mias: .,duszy„ winno być„ dysz y„, wiersz 13 „wdał s c ę„- ,.wdarł sce" 
W łogogryfiedo nagrody, wznaczeniu wyrazów .. dochód z gospodar.twa 
wiejskiego" i::owin ien być oznaczonym cyfrą 10, na miejscu zaś Je
go „nazwa gospodarstwa wiej skcego" W zgłoska• h, tworzący h wy
razy n ie zos tały umieszczone następujące zgłoski : „s1a .. li" < 

mogłoska „w". W nagłówku numeru podana by ła c:ca ta 21 st;cznia 
powinno być 28 s tyczn ia. 
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LOGOGRYF PUHf\ROWY 
do nagrody 

ułożony przez j. Strawińskiego. 
Poczatkowe litery wyrazów postawionych na miejsca kropek utworzą 

· nazwę czaso pisma, końcowe zaś- dedukcję nazwy. 

„ ~I • 

!1.)f' 
f it •v 

n~ . • ,,. 

'· 

zc,aczenie wyrazów: 

J) Myśl w wierszu. 

?/wypoczynek 

<I) przedsionek 

~ nazwa cyfry 

5) wychowaniec 

6) dwie spółgłoski 

7) nazwa konia 

8) rzeka we Włoszecb 

9) stowarzyszenie producentów 

1r;( wóz dwukołowy 
lfn napój znan y dobrze nieabsty

l.Jl lek 
[n=ntom 

Z podanych poniżej połaczeń liter ułożyć 12 wyrazów, po
czatkowe iitery których utw~rz~ nazwe czasopisma, końcowe zaś-
de:iukcję nazwy. · · 
ab-ac-ar-ar-at-ba -co-el-em -es-et-ew-gn-ka-na
ng -nz-ós-pi- ;::o-po-ri-ro-rs-rt-si-ta-we-yk. 

Rozwiązania prosimy przesy ł ać na il ustrowanych kartach (po
zadane sa reprodukcje obrazów malarzy polskich i obcych). Termin 
::~dsyłani~ rozwiązari-12 dni , licząc od <:'.aty wyjścia tego numeru. 

Za naj lepsze rozwiązanie logogryfu , Redakcja przeznacza jako 
nagrodę 2 tomy bogato wydanych poezji Gustawa Zielińskiego 
1 wszystkie nadesł ane z rozwiązaniami pocztówki. 

Wrazie otrzym;;.nia większej ilości dobrych rozwiązań, nagro
da będzie rozlosowana. 

Rozwiązanie szarady H2 1, 
umieszczonej w N! 3 • Wspólnej Pracy". 

Cli-ce· ry-na. 
Rozwiazania nadesłali: miejscowi: j. Berezówna, B. Dmochow

ski, w. Jarosiawski, B. Nowack;;., 1. Str~wiiiski.' G: St;;.nkiewicz)w.1a, 
s. Woyczyński, j. Napierkowska, B. ,:,arank1ew1cz'. H. N1„. „w;ka, 
K. Butkiewicz, B. i 1. Rychterowie, S. S.; zam1ejscow1:. „Nieszczery " 

Nasi elska S. Blanksztejo z Dobrzyjałowa, S. Srzedmcka ze Szczu
~zyna, „ Sy:npatyczka" z Radomia, St. M„.ska z Łosiów i G. Sty. 
pułkowski ze Lwowa. . . . 

Drogą losowania nagrody otrzymah: B. Dmochowski z Łomzy 
i S Srzednicka ze Szczuczyna. 

Sadzac z liczn ych odpowiedzi nowy ten dział spotkał się 
z sympatycz~em przyjęciem ze strony czy telnikó.w. . . 

Kilka odpowiedzi nadesłano wierszem, mianow1c1e: S. Blan
ksztejn: „ To nie jest żadna nowina, że w aptece~g 11 c. ery n a, 
w ceg ielni - potrzebna g 1 i n a. Kto nie wierzy mech .jedzie do 
Cydzyna: tom nowość stanowi~ dr . ny doorze wypa_lone, mzk1e c cny. 
Proszę przydać obietnicę tylko nie przez Ryg 11 ce" . 

„Sympatyczka" z Radomia: „Łatwe szarady Twej rnzw1ązanie. 
Czy jesteś , Ryg I i c, Szanowny Panie, że zwykł.ą g 11 cery n.ę 
chcesz brać u aptekarza? Wszak on nawet za g 1 1 n ę (mech Cię 
to nie przeraża) złupiłby ce n ę taką, iż gdybyś grał w Monaco, 
sprawione tam c1 lanie odczułbyś s łabiej, Panie": . 

St. M-ska „z Łosiow: „Tłusta to rze cz g I 1 cery n a. Ponoc 
z g 1 i ny jest dziewczyna-ta jej wiele też uzywo.; ce n a-. t raszną 
jej nie bywa, gdy chce kupić z róży wianek; w Ryg 11 cach robi 
przystanek Sens moralny tego taki - bawimy się jak dziec.1ak 1" 

W. Jarosławski: „Na zadt.ną nam szaradę, z odpow1ed z1a 
zaraz jade. Gdy sylaby od~zukałem, to 1 całośc przeczytakm: 
z gliny, miasta, ceny mam ja bcczkę-g I i cery ny. 

B. Sarankiewi .z: Pi orwsza , czwarta- jest to g 1 i n a, z kt órej 
Bóg stworzył ziemi syna. Druga 1 czwarta -n iech nas nie przeraża 
-w życiu często z nią sp otk ać s i ę zdarza: jest to ce n a , którą 
dziś sic mierzy i wartość cz ł ow i eka i jego odzieży. Trzecia, pierw
sza, dr~ga, nie wszyscy wiecie, że to miasteczko Ryg I i ce w Tar · 
nowskim powiecie. Całość rzecz nie c iekawa g 1 i cery 11 ą s ię 
zow ie, a kto nie wi e rz , , niech w ap tece s i!? dowie" . 

~------------------------- --=======----=----==--- ~ ['. . „, 11 ..- "M 1 raz 1 

Pierwszorzędny artystyczny 
Stoi po za wszelką 

Kinematograf w Łomży, w specjalnie wybudowanym gmachu. 
Konkurencj:l pod względcrn hygieny. bezpieczeństwa, wyboru 

i treści obrazów. 
Najlepszy na świecie aparat 'Gaumont » nie draźni siatkówki i nie osłabia wz~oku. 

Obrazy piękne z pierwszorzędneg1 ar t ys tyczn ego Kinematogre:.fu 
s,Sfinks" w Warszawie (Marsz.atkowska 116). 

KnNl\\10Msensacyjnc obrazy, jako szkodl iwe dla każdego wicku, zwtaszcza \\lobcc coraz bardziej 
rozwijającej się ner\\lowości,-demonstrowane będq jaknajrzadzicj. Dotychczasowe oznanie, 
jakiem ., l"\iraż„ cieszy się śród miejscowej i okolicznej intcligiencji, jest najwymo\\lniejszq reklamą. 

G~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~'O 
PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 

J. Winczewskiego 
wieloletniego współpracownika pierwszorzędnych firm 

Warszawskich i Zagranicznych, 
ostatnio 4-letniego współpracownika 

W-go E. SUCHCICKIEGO w m. Łomży, 
tym czasowo uli ca Zjazd, dom W-go Dani e lewskiego N• 7. 

Wykonywa wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa 
wchodzące, tak z własnego jak i powierzonego materjału. 

Ce ny bard z o przystęp n e. 
Redaktor 1 wydawca F. Hryme\' 1cz. 

Do sprzedania w LomLy dom po 
morga placu - morga tąki --zgłaszc:ć 

zurkiewicza. 

Konopce
się do Ma-

Poszukuje się dzierżawy 12 - J 5 włókowego ma-
jątku. Wiadomość w l~edakcji. 

Nauka koronek klockowych 
oraz możność nabycia deser.i i potrzeb do wy
robu koronek. Płaca za naukę 6 rb. -i bezpłatnie . 

Leo11ja Górska. 
Lomża, Dworna .'\~ ~ 1. 

Druk A. Krzyżanowskiego w Łomży. 

- -- --- 1 -·- , - - -_ . --



Doda te~ ludow 9 
do NQ 5-go „ W S P Ó L N E J P R A C V". 

Zgon przyjaciela ludu polskiego. 
. Znów o jedno wielkie serce mniej. Nie zdążyła się 

mysi ludzka przyzwyczaić do straty, jaką poniosła przez 
śmierć Maryi Konopnickiej, gdy serce wielkiego przyja
ciela ludu polskiego przestało bić. 

Mówimy tu o ś. p. Mieczysławie Brzezińskim. 
Zmarł wtedy. gdy lud nasz zdążył już pokochać 

wielką duszę przyjaciela swego, duszę. która tak pięknie 
odzwien iadla się w jego książkach i znanej wam za
pewne gazecie "Zorzy" 

Nie należąc do żadnej partji, miał możność myśleć 
i pracować wszędzie, gdzie zna lazł zło pośród naszego 
ludu, oddał się więc szerzeniu oświaty. 

I uczynii w tern kierunku bardzo wiele, gdyż po
zostawił po sobie hlkadziesiąt książek o wychowaniu i 
potrzebie oświaty. 

Pracował bez wytchnienia i będac jeszcze mło
dzieńcem wraz ze współczesna mu mlod z ieża należał do 
współpracowników „ Głosu" . . · 

W okresie najgorętszej działalności Polskiej Ma
cierzy Szkolnej, wnosił zawsze gotowość czynu, będąc 
z natury pracowitym i ofiarnym . W ostatnich czasach 
terenem pracy jego była gazeta „Zorza", której był wy
dawca i redaktorem. 

S. p M. Brzeziński znany był w kraju, jako zami
łowany nauczyciel i wykształcony przyrodnik. Ale pracę 
swoją siał pośród ludu, który umilowa ł gorąco, wytyka
jąc mu je~o wady, więc zgon jego, chociaż odczują 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, najdotkliwiej 
zaś nasz lud. Ale zorza myśli i miłości jego długo będzie 
płonąć w duszach naszych. 

----·--

Czyń każdy w swoim kółku , co każ e duch 
a całość sama s i ę złoży. [Boży, 

Słowo porusza, ale przykład pociąga i dla 
tego właśnie, chcąc zachęcić wt~ścian do podno
szenia swych zagród, mówić im będę o Lisko
wie (gub. Kaliska, poczta Ceków) . Lisków przed 
dziesięciu laty był jedną z takich wsi, których 
pełno w Królestwie Polskim: życie z dnia na 
dzień, odwieczne si:;osoby uprawy roli, brak za
interesowania sprawami ogólnemi-o to wszystko, 
co o niej wtedy powiedziećby się dało. 

W 1900 roku naznaczono do Liskowa na 
probostwo ks. Blizińskiego. Była to pierwsza jego 
parafja. Ksiądz Bliziński zrozumiał, te zadaniem 

kapłana jes t nietylko dbanie o to. aby parafianie 
spełniali gorliwie obrządki re li gi jn e, lecz żeby 
rozwijali ducha i umysł, żeby wzrastali moralnie 

materjalnie. 

We wsi przedewszystk iem uwagę nowego 
proboszcza zwrócił żyd skl epika rz, który demo
ralizował młodzież, a neiwet dzieci, n abywając 
od nich rzeczy skradzione. Ksiądz zebrał u sie
bie 35 poważniej szych gospodarzy i zapropono
wał im założeni e sklepu ud z i a łowego spożywczo

rolniczego. Zgod zono się chętnie. Ud z i ał byt po 
10 rubli, czyli kaJCitał począ t kowy wyn osił: ~~50 rb. 
pieniędzy cz ł onków, 1 on rubli kaucji subjekta i 
50 rubli dołożył ksiądz. Razem 50() rubli Sklep 
zaraz zaasekurowano, a odrazu w 1-ym reku 
dał on po opłaceniu wszelkich kosztów, zw ią za
nych z utrzymaniem handlu przy obrocie rocz
nym i- I 2 5 rb , dochodu 223 ruble. Pi eniądze te 
ks. Bliziński rozdzielił na dwie częśc i-jedną zo
stawił na powiększenie handlu, drugą przeznaczył 
na podział między udziałowców po 2 1/2 ruble 
dla każdego. Na zebraniu wstał jeden z gospo
darzy i zaproponował, aby zostawić i resztę pie
niędzy na rzecz sklepu. Ksiądz jednak nie zgo
dził się na to, gdyi. wyczuł , że nie wszyscy 
udziałowcy podzielają zdanie sąsiada . W drugim 
roku sklep dał takiż dochód. lecz zysk rozdano 
nie pieniędzmj, lecz żytem <Petkus„ przytym, 
chcąc zachęc:ć gospodarzy do starannego obcho
dzenia się z tym ziarnem, obi ecano korzec żyta, 
jako nagrodę temu. kto n ajw ięc ej zb oża. zbierze 
Rezultaty okazały się wspaniałe. Sklep przecho
dził i krytyczne chwile z powodu nieumiejętne

go 2arządcy, obecnie jednak idzie dosk onale , a 
rachunkowość w nim jest tak prowadzone~, że 

strat można zawsze poszukiwać na kaucji subjekta. 
W ostatnim roku sklep targował za 8600 rub. 
Kapitał zakładowy wynosi obecnie 1200 rubli. 
Na jednym z zebrań udziałowców wniesiono pro
jekt założenia towarzystwa wzajemnego ubezpie-



czenia od ogni a zboża i paszy w parafji Liskow

skiej, P.rojekt ten doznał gorącego przyjęcia, a 

towarzystwo liczy obecnie 220 członków. Na 

wypadek pożaru- - pogorzelec dost!je od każdego 
z ubezpieczonych 4 garnce owsa, 4 garnce ży

ta, 1 centnar słomy -- o ile po;'.ar wypadł w cza

sie od 15 sierpnia do l listopad a. W razie po

żaru miedzy 1 listopada a· I stycznia - otrzy

muje po~zkodowany 3 1 tego, od 1 styczn ia do 

J marca 1
1 2. od 1 marca do 15 sierpni;i. -

1
/ 4. 

Przez czas istnienia tow arzystwa u stowarzyszo

nych było 6 pożarów , a wszystkie w ten spo

sób wynagradzano . O ile ni ema w danym roku 

pożaru. członkowie składają po 50 k na straż 

ogniową. W celu uniknięc ia n ad użyć, do stowa

rzyszenia przyjmowani są tylko gospodarze znani 

ze swej uczciwośc i. 
---====-= 

Pr z<? Ius długi. sze1 oki, 
Co to sil,[]uł w ~ib1llki , 

(C. d. n.) 

niebtm \•'inclqc roi;n '\\'\ :0;u1rn,:. 
Szlo sicrotn u b O! 0, 

Ci<;.~ko. -.;mutnu ;eJ ,iro:·o 
v· noc gr(m.n;„·;::n,_, porh.i q i cićmnr: . 

sz;u \\) Ś\\'iut szu"C.Ć rn ilusei, 
Cicplo, śYiiC 110. litosci. 

Updszczono, zzi<;lin i<;tn i ri:od::c„ 
Nie n~csz o~cn . nrntdli , 
i ikt r:e ric::-.ci, ni' t.X. 

Wyplukuiu krynic<; łez do dim. 
!' róz siu1«'z:;sty nu dworze, 
Pótnoc, p.,stko, bczdro _,. 

. .)ornn ,edr:u \'.::;ród śnie.:. n.:; ,'.i..~\ 'ci. 
! ' od no:·umi śnic!; t1 zt -.;zezy, 
fylko pd;-;zcz:i" złowic:-:zcz~· 

S1r<;tnk Spin:u i l1dku po kniei. 
Szumi gorą wi0t r :-:roQi 
I wilcz·:sku zlo1i.1rnq i 

Głos si<; a:ucho po kn;-:i rozpudu; 
Coraz b!Li;cj, jui. rlizko 
Slychnć wyje wilczysko 

Jedno. Jrupk i ca łe ich stada. 
Bliżej, bliżej -.;ierot y 
Skowyt, wycie, loskolJ', 

Drży dziecina zl<;kniona i blada, 
Serce w :-:t1 nchu się trzepie, 
Wkoło wilcze skrzQ ślepic, 

Zgrzyta kfnmi zgłodninłil gr omada, 
Bez pami<;ci, \\1 bezdroże 

P1 agnie uciec nieboże, 
Szepce \\l lęku \\) pokorze S\\ló j pacierz. 

Wilk jGż grozi JCJ z<;bcm, 
Wtem, o Boże! pod d<;bcm 

Chrystusowa stoi tum f"\ucicrz. 
Zulroslwnc mu l_ice, 
f"'l.ulku Bożn, gromnic<; 

w r<;ku trzynw i ś\\licci dokołu. 
Od wilczyskó\\1 obroni, 
Od zlej śmierci ochroni, 

Kto o pomoc, tej nocy, zuwoto. 
I sierutlrn wybludlu 
Pod Jej stopy upndlu 

Drżncc usta modlitwą zuploną: 
... O Pnni .: nko Gromniczna, 

.. Przcnajś\\'i<;hza, prześliczna, 
.. Ucielrnm .' i\ pod Twą obron<;. 

.. Rntuj świ<;lil dziewico 
„ Przed wilkom i, śnilż:YC'Q. 

.. Polrnż droo<;, którą p.',jdt; w świul wielki. 
.. Jum bćz ch lcilo, bez str zechy, 
.. Szukać pójd\ pociechy, 

.. Cicpln. światła. mil )ści kropelki. 
J"1 ntko Boża nad rolą 
Nud sicrocQ, naJ Jolą 

Opickm'l ze podniosłil rurnionu, 
1 \met ksi1,iy<: z zn C'hnwry 
św;at rozjn::;n ii ponur)', 

Pierzchła wilków t~romndn zqłodzonu. 
\.-net zni:,rn;lc ~]Jzicś kniejo, 
Wnet (i<:ich1n znwkjo. 

dro%yna w n·cz ,l\;iQ dni Icuia, 
i-\ z g1 0111 ni0<: d~1 re.nu. 
.!"totka Soi.u str'1-.;irnnu, 

Od v,1ilcz;skó h' ··'crnt\t: w1~ i '!~ strzcala. 
p, sicrotu \\l dul~ki 

:)wiot sz u szliku -.' opicki, 
W ,1;1-oz; O\\ ia.zd .a ;rndzici liiyszczaln; 

Sz-!a \\' ::-o'./.J, sz.ikuć milośd 

Ciepłu, s. · :tł u litości 

Opuszczona, zz i bni<;tu, zn\0J 11iułu. 
w. J\.1, 

D\Jlc1 sieroty. 
Przed wys ta wą księgarni stał c.hłopiec, blady, wy 

nędzniały, w palcie lichym, butach połatanych i czapce. 
tak zwanej cyklistówce Pod pachą trzymał jakieś za
winiątko Od pierwszego wejrzenia mozna było pozn ać 
w nim szewca. Właśnie majster Szymon kazał mu od 
nieść podzel owane buty do jakiegoś młodego urzędnik 
i nakazał, :i.eby nie wracał bez pieniędzy. Lecz urz ęd 
nik, jak !Q urzędnik . .. powiedział, że odda na pierwszego 
Janek, wiedząc, że bez pieniędzy nie można się pokazac 
majstrowi, wziął zawini~te buty i uciekł, nie zważaj ą 
na przekleństwa urzędnika. Do domu szedł pomału, ni e 
chętnie 

Bo cóz go w domu czekalo?„. Zwymyślanie, a może 

nawet i groźna ręka pana majstra. Zamyślony Janek 
szedł przed siebie, zapominając i o majstrze i o urzęd
niku i o podzelowanych butach. Nil~ mu n;e zabron i 

~- --- - - 1 ,~. - ---=~ 



tylko jednej rzeczy, mianowicie myśleć. To też Janek 
myślał. A myślał wiele. Przypomrdały mu s i ę dawne 
czasy. gdy żył jego ojciec. Westchnął, i łza. tak 
wielka jak kropla rosy, spadła na jego liche ubranie. 
Z początku jedna, potem dwie, trzy .. a potem zaczął 
szlochać, jak dwuletnie dziecko. Przechodnie zwracali 
na niego uwage. Niektóry spojrzał, chciał podejść do 
niego, przemówić. 

A Janek szlochał ... Lecz pomału ból się zmniejszał 
i zmniejszał. . Brudnemi rękami "obtarł łzy. Brud z rąk 
przeszedł na twarz. I nikt by nie pomyślał, że ten brud 
na twarzy pochodzi od bólu, od łez. 

Gdy przechodził obok księgarni, zauważył na wy
stawie książki z obrazkami ładnie oprawione. Zatrzymał 
się. Ach! Jak lubił czytać książki, szczególnie historyczne. 
Pamię!ał, że dawniej czytał tryl ogję Sienkiewicz a . Jakie 
to było śliczne. To też Janek czytał ją nie raz, ani dwa, 
ale az kilka razy. Le cz były to czasy, gdy jeszcze oj
ciec żył ... a teraz, teraz jui, nie miał książki w ręku od 
czterech lat 

Dawniej ojciec prenumerował „ Tygodnik Illustro ' any". 
W „ lilustrowanym" czytał Janek wiele. Oprócz tego oj. 
ciec brał książki z czytelni, nietylko dla siebie, ale i dla 
Janka. Janek zawsze prosił ojca o k'siążkę historyczną. 

Ojczusiu! Ojczulku! Historyczną! Coś z Napoleona. 
Ojciec uśmiechał się, mówiąc, że przyniesie bajki 

o Kcpciuszku lub o wilku i o chytrym lisie . Gdy ojciec 
odchodził, Janek czekał go z utęsknieniem; nie tak jego, 
jak ksiażki. 

A jakiż to tytuł btidzie? O czem to będzie?-myślał. 
l gdy ojciec przychodził z czytelni, Janek rzucał 

mu się na szyje, wy łając: - Ojciulku!Jakaż to książka?-
- Masz, zo~acz 1 

- odpowiedział ojciec i podawał 
mu ks.ążkę, którą on brał z szybkością iskry elektrycznej. 
C::zytał tytuł i„. marszcząc brwi mówił: 

·- Romans! to nie dla mnie ojczulku! Ojczulele 
żartuj e. Tam pod paltem jest druga dl;t mnie. 

Wtedy ojciec, nie chc.ąc dłużej martwić syna, wyj -
mował Ksiązkę i dawał mu ją Łapał ją , szedł do swo-
jego ~tolika, rozkładał i czytał 

Nagle wszystko się skończyło, bo umarł mu ojciec, 
pod;iora rodziny. Gdy podp:Jra runęła, runął i dostatek 
i ksiazki i przyszłość Janka. Bo gdyby ojciec żył, Ja
ne'< byłby czbw1ekiem wykszta ł :onym . 

Po Śmierci ojca rodzina oddala Ja nka do szewca, 
bo i matka jego z zalu po st racie męża i z biedy takie 
um a rh Janek został sam . Ma1ster Szymon bardzo znecał 
się nad nim, bo nie było się komu za' nim upom nieć. 

\V rodzinie Szymona miał samych wrogów, tylko 
majstrowa, pcc'c?as nieobecności męża, pocieszała go, 
dając mu lepsze pożywienie, nii. zwykle Miała się i ona 
biedac zk a od tego pi;eka, jej męza. a Jankowego majstra. 

Wszystkie te szczegóły, tak ważne w jego życiu, 
przeszły mu przez pamięć, gdy stojąc przed wystawą, 
przypatrywał się i czytał tytuły k siażek Zapomniał 
o wszystkiem, tylKo stc.I zapatrzony, olśniony „ 

Ach! Jakby chciał czytać ... czytać! 
Wtem ktoś go szturchnął w bok krzycząc: 
-- - Na bok smarkaczu! nie widzisz, że zamykam. 
Janek spojrzał kto to. Był to subjekt z księgarni. 
Przypomniał sobie, że majster kazał mu prędko 

wrócić, a on tak długo bawił. Przelęknio!'!y biegi prędko. 
Gdy już rr.iał wchodzić do domu. serce mu biło jak młotem. 

Przeżegnał się i. . wszedł. 
Majster spojrzał na niego gniewnie, a majsrowa 

litościwie. 

- Gdzieś tak długo bawił?-krzyknął majster. 
·- Panie majstrze! Urzednik nie miał pienied zy i 

oprócz tego nie było go w domu. Czekałem na ·niego. 
Potem, potem stałem przy wystawie. 

-- A! przy wystawie! Zawsze przy wystawie. Ksia żki 
cię zajmują. Dam ja ci kslażki! · 

Tu majster ws 1 ał, wziął za • pocięgiel" . Podszedł 
do Janka i ... rozległy się razy. 

- Panie majstrze! nie będę, nie będę. 
Lec z wściekły majster nie zważał ni na słowa Jan-

ka, ni na słowa swej żony, która go proslta żeby przestał 
Bil, bił, bez miłosierdzia bił ... 
P otem rzucił go do kąta, krzyc ząc. 
- Weź te buty i odnieś urzednikowi. 
A bez pieniędzy nie wracaj' Rozumiesz) 
Z płaczem Janek wziął za tlomoczek I wyszedł, 

lecz nie poszedł do urzędnika, jak mu przykazał majst er. 
Poszedł prosto przed siebie środkiem ulicy. Zroz

paczony nie zwazał na nic. Szedł . Wtem kłoś krzyknął: 
„Na bok". 

Nim Janek zdążył odskoczyć na bok, już kcnie 
wpadły na niego. Krzyknął: „ Bo ze". 

Potem wszystko ucichło . 

Na ulicy leży zmiażdżone ciało Janka, które kol~m 
otoczyli ludzin. H. 8;el1.r1011·s/.'1. 

Szwajcarja, jej przyrnda i mieszkaricy. 
1_C1, dalszy). 

Szwajcarja obecnie jest pań3twem niepodległem, 
ale długi czas była pod panowaniem sąsiadującej z nią 
Austrji, i wiel e ciężkich walk stoczyć z nią musial;:i, za
nim zdobyła wolność . 

Cesarz austrjacki Albert postanowi! zupełnie u arz
mić plemię pasterzy szwajcarskich. Naznaczy I wiec nawój 
tów swoich zaufanych, którym rozkazał śc i ągać z narodu 
olbrzymie podatk i, a gdy kto nie miał czem zapłacić, 
dręczono go w straszny sposób. 

Zebrali się w zacisznej i dobrze przez góry strze
żonej dol inie Riutli pod przewodnictwem 3-ch najwybit 
niejszych wodzów wszyscy ci, których na1więcej ob cho
dziła niewola ojczyzny . Tam postanowili stanąć do walki 
R ozumieli oni dobrze, że do zwalczenia silnego wroga 
potrzebna Jest 11'!/lrn•a/u . .:. :. i1'1/1w.-i1: i zgoi/I/, wiec tez 
i przysięga, ktorą w obliczu Boga wiązali s ię w tym 
wielki;;; pr<zedsięwz i ęciu brzm i ała: ,.jcde11 :11 "'"'!f"lk11·lt, 
u•SZ!/SI'!/ za ir:r/11eyo„ 

To zebranie w dolmie zapoczątkowało cały szereg 
rozpaczliwych walk. jakie przyszło staczać szwajcarom 
ze swymi wrogam i przeszło lat 100. Wytrwali j td
nakże, nie upadli na du~hu; -jedni ginęli, a le na ich 
miejsce stawali inni, wzajem się wspierając, i, pomimo 
cierpień, pomimo częstych i dotkliwych niepowodzeń nie 
zlękli się, nie zobojętnieli, bo pamiętali swą przysiegę· 
ccjeden za wszystkich, wszy scy za jednego " . Tak się 
czuli związani. tą przysięgą, ze nikomu do głowy na ·.-et 
nie przyszło, by ręce opuścić, by się cofnąć z szeregu 
Jednym z najsroższych urzędników austrjackich był nie
jaki Gesler. wójt w miasteczku Altdorfie. Na rynku tego 
miasta kazał zoudować slup, a na r.im zawiesić czapkę 
austrjacką, której wszyscy przechodnie kłaniać s i ę mu
sieli pod karą. Dręczony lud uległ tej fantazji niedo
rzecznej, bojąc się srogości wójta. Znala zł się jedn::.kzó 
odważny człowiek irr.ieniem Wilhelm Tell i ten pier w.;zy 
ani nie skinął głową, co też uczynił i jego ośmio'.etni 



synek. Słudzy wójta, którzy pilnowali tych pokłonów 
schwycili natychmiast Tella i stawili go przed dzikim 
Geslerem, który zagroził mu śmiercią. W tłumie powstało 
oburzenie za podobne okrucieństwo, zwłaszcza, że ko
chano Tella jako dobrego człowieka, usłużnego sąsiada, 
a ceniono go jako doskonałego strzelca. któremu w oko
licy nikt dorównać nie mógł. Gdy się o tern dowiedział 
Ges te r, chciał jeszcze podręczyć swoją ofiarę przed śmiercią 
i obiecał mu, że mu daruje życie, jeśli Tell trafi w jabłko, 
które będzie leżało na główce jego syna. Tell oczywiście 
nie chciał przystać na próbę, której ofiarą paść może 
iego ukochane dziecko. Syn jednak tak wierzył w jego 
zręczność i celność jego strzału, że sam zaczął ojca 
namawiać by się zgodził. Wkońcu też przystał. Jed11ą 
strzałą naciągnął łuk, a drugą zatknął za pas. Naprze· 
ciwko o sto kroków stało wesołe dziecko i uśmiechało 
się do ojca Nieszczęśliwemu człowiekowi drzała ręka, 
lecz, gdy po dlugim celcwaniu, strzałę wypuścił i zam
knął oczy - usłyszał radosny okrzyk tryumfu. Strzała 
przeszła przez środek jabłka, a dziecko zdrowe, nietknięte 
rzuciło się ojcu na ~zyję Gesler tylko jeden patrzył 
na tę czułą scenę pochmurny. Spytał się więc Tella 
na co zatknął sobie za pas drugą strzałę. «Miałem nią 
ciebie zabić, gdybym był w syna trafił >> , spokojnie od
powiedział Tell. Za tę odpowiedź śmiałą Gesler rozkazał 
uwięzić Tella i wtrącić go do więzienia. ' Droga wiodła 
przez jezioro . Wsiedli więc do lodzi, Wilhelma zwią
zano i puszczono się w podróż. Z początku płynęli spo
kojnie, wtym nagle zerwała się burza, jedna ~ tych 
strasznych burz, które grasują w Szwajcarji. Łódź gro
ziła zatonieciem lub rozbiciem o skały nadbrzeżne. Ge
sler zbladł. ze strachu. «Co począć pytał? " Wioślarze 
wtedy odpowiedzieli mu: .jedyny człowiek, który może 
nas uratować jest na naszej lodzi. Wilhelm Tell jest 
nietylko doskonałym strzelcem, ale i świetnym wiośla-
rzem". Zdjęto na rozkaz wójta pęta z rąk więźnia i ten 
szczęśliwie dobił do brzegu, lecz wyskoczywszy z łodzi 
szybko dobytą strzałą zabił okrutnego Geslera. 

Przykład Tella poskutkował. Zaczęto niszczyć zamki 
austrjackich panów, a siepaczy w rodzaj u Geslera mordować. 

Austrja jednak nie mogła pogodzić się z myślą 
żeby ją pokonać mogło ubogie plem ię szwajcarskich pa
stuszków. Zbiera więc liczne wojsko i wysyła je w góry. 
Tam nad brzegiem jeziora Morgarten w roku 1315 przy
chodzi do krwawej bitwy. Po raz pierwszy widzą spo
kojni górale świetne wojsko, rycerzy zakutych w stalowe 
zbroje z długimi pikami w rękach. Rodzi się zwątpienie. 
Czyż zdołają ich pokonać oni biedni, źle uzbrojeni? 
Jednak nie poddają się trwodze. łączą się, zbroją, śle
dzą pilnie nieprzyjaciela, gdy przechodzi między górami 
i z całą siłą zrzucają im na głowy kamienie, olbrzymie 
drzewa oraz deszcz strzał. Wojsko chociaż uzbrojone 
i wyćwiczone, ale napadnięte znienacka łamie szyki 
bojowe z przestrachu, cofa się, lub wpada z końmi do 
jeziora. Straszną klęskę poniosło wówczas wojsko austrjac
kle, sam książe-dowódca musiał się ratować ucieczką. 

Co słychać na świecie? 
Zdrowie arcybiskupa warszawskiego. 

Jak głoszą ostatnie \uiadomości, zdrowie arcybiskupa 
\\'zbudra .:oraz pow:iżniejsze ob:iwy. U ł oża chorego ko
lejno CZU\\'ają członkowie jego rodziny oraz duchowie1\
stwo. Ojciec święt y , z:1w1a<lomiony o chorobie arcybi
~kupa, przysłał praez swego przybocznego sekretarza, k:ir
dynala i\!erry dcl \'alla, swoje apostolskie blogoslawie1\stwo. 
Stan zdrowia jest wprost bezaadziejny. 

Redaktor i wydawca F. Hryniewicz. -

·- Dżuma. 
Ta straszna choroba z niebywała silą i szybkriścią 

zaczyna się rozszerzać w Chinach i .w azjatyckich posi:id
l ościach Rossyi. Rząd, chcąc zapob1edz dalszL'mu rozwo
jowi chon,by, stosuje energic~,1e środki sarntarne, oddzie
lając chorych od .zdrowych '. paląc trupy. .~horoba ta 
jes t tem straszrneiszą 1 zarnl!ws.zą, ze. zarazie s1<; czlo
\\'iek może jej zarazkami, zna1thqącyrn1 się nawet w pD
wietrw. Niewielu jest takich chorych na dżumę którzy 
by \\·yzdrowieli. Dżuma, : nie oszczędzaj.ąc nikogo, zdą
żyła :uż wyniszczyć w Chinach wiele _ 10! 1 1111:isteczek. 
Tyrncz:isern można się nie obawiać: choroba t:i jest od 
nas bard zo daleko i na pewno w Polsce się nie ,zjawi. 

- O Rydzynę. 
Za czasów panowania ostatniego króla po lskiego 

Stanisła\\':1 August:1 Poniarnwskicge, ksi<Jżęcy ród Sul:rnw· 
skich ot rzv mal db swoich majątków «Rydzyna» prawo ma
jor:itu. l)rawo to polega n:1 tern, że majątek ten nic może 
byc ani sprzed:lll)', ani dziclo1w, ani ż:idne długi nic mo
gą b)'C na niego zaciąg:ine, majątek zaś po śmierci właś
ciciela przechodzi d0 rąk starszego syna. Rząd zastrzegł 
s0bie jednak. że w razie wygasnięcia rodu Sulkowskich, 
Radz)·n:i ma przejść w jego n;ce. Tak si<; staln, gdy 
\\' zcszhm mku zmarł o~tatni przedstawiciel rodu, r ząd 
pru'iki na podstawie prawa miał ju ż wejść \\ posiadanie 
Rydzrny, by rozkolonizować ją prnrnędzy niemców. Ale 
bliższa i dalsza rodzina ostarnicg1> księcia Sulkowskiego 
zacz<;ła · robić starania, by\\' Rydzynie znieść prawa 1mjo
ratu 1 żcbv ten ogrc>1nn)' m:ijątek pozostał w rękach pol
sluch, lecz spadkobiercy hr :i bin wie Potocki i ·w odzicki 
za 4 miljony marek zrzekli się S\\ )'Ch praw do Radzynl" 

Takim sposobem polacy strncili znów jedną pla
cri\\'ki; \\' Pozn:i1jskic111. 

Ra.iZy fJOżyteczne. 
Popiół torfowy, mało jest, jako nawóz, pożyteczriy, 

bo zawiera z pokarmów głównie wapno, i to w postaci 
trudno rozpuszczalnego krzemianu, ale szkodliwym nie 
jest. Przeciwnie, jeżeli chodzi o ziemie spoiste, to do
mieszany do nich czyni je pulchniejszemi, oprócz tego, 
jako miałki prosztk, pochłania wilgoć i gazy, zatem może 
być zbiornikiem pokarmów roślinnych. Dlattgo nie wi
dzimy przeszkody, żeby go nie było można z kompostem 
pomieszać, naturalnie przesypując nim warstwy pocho
dzenia roślinnego. W istocie torf powstaje ze zbutwia
łych pod wodą roślin, głównie mchów, a stosunkowo mato 
zawiera szczątków zwierzęcych. O ile te ostatnie w nim 
są, to popół będzie posiadał nawtt trochę soli fosforowych 

Pojenie krów w wodach stojących wogóle jest nie
dobrem, a pojenie takie w zimie, wodą lodowato zimną, 
przynosi zawsze szkodę, zmniejszając udoje mleczne, 
przez zużycie znacznej ilości paszy na wyrobienie stra
conego ciepła w organiźmie, prócz tego szkoda może być 
jeszcze większa !"rzez spowodowanie różnych przypadłości 
chorobliwych, zwłaszcza u krów cielnych I świeżopocielęt
nych. Wożenia wody ze stawu do obory zalecać nie 
można, raz z powodu wyżej wymienionego, że wody sto
jące nie są dobre do pojenia, a po drugie, że pozbywa 
się bydło codziennej. regularnej przechadzki, bardzo po
żądanej ze względuw hygienicznych. Jeżeli studnia jest 
dość głęboka, to różnica pomiędzy letnią a zimową cie
płotą jest niewielka lub żadna, i taką wodą najlepiej poić, 
uważając by wprost przy pojeniu świeżo pompowaną była„ 
a po napojeniu zaraz z koryta do czysta wypuszczona, 
by zabezpieczyć od zamarzania. 

Druk A. Krzyżanowskiego w Łomży. 


